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Skoki lub raczej loty na nartach nie sq zbyt populornym rodzajem 


sportu, ale zdobywają coraz więcej zwolenników. 


STACJA SEJSMOGRA- 
* FICZNA przy chorzows- 
kim Planetarium jest 
czynna już 15 lat. W tym 
czasie zarejestrowano 
tam wiele wstrząsów z 
bardzo odległych rejo- 
nów świata, między inny- 
mi z wysp Fidżi, oddalo- 
nych o 16 tys. km, z Wysp 
Salomona, odległych o 
ponad 14 tys. km, oraz z 
Taiwanu, leżącego 9 tys. 
km od naszego kraju. 


ZIMOWE IGRZYSKA 
OLIMPIJSKIE w 1976 r. 
odbędą się w Innsbrucku 
(Austria). 

Taki uśmiechnięty śnie- 
gowy bałwanek będzie 
maskotką tych Igrzysk. 


WSZYSCY, którzy no- 
szą okulary, wiedzą, jak 
ostrożnie trzeba obcho- 
dzić się z nimi, aby się 
nie stlukly. W Stanach 
Zjednoczonych wyprodu- 
kowano nietłukące się 
szkło. Wiadomość ta u- 
cieszy na pewno wiele 
milionów ludzi na świe- 
cie. Początkowo nietlukq: 
ce się szkło stosowano 
do kabin i iluminatorów 
(okien) w statkach kos- 
micznych. Jest ono nie- 
zwykle wytrzymałe na tar- 
cie i uderzenia, chroni 


też oczy przed szkodliwy- ` 


mi promieniami ultraczer- 
wonymi. 


Atociekawe! 


NADMUCHIWANE 
WILLE produkuje się w 
Japonii. Plastykową po- 
włokę w ciągu 5 minut 
można przekształcić w 3- 
pokojowy domek. Oświet- 
lenie zapewnia akumula- 
tor samochodowy, lub 
prąd z sieci elektrycznej. 
Cały domek po złożeniu 
waży 150 kg. 


FRANCUSKICH mon- 
terów zaopatrzono w 
magnetyczne kamizelki. 
Zamiast wkładać, jak do- 
tychczas narzędzia do 
torby lub do kieszeni 
kombinezonu, wystarczy 
je tylko zbliżyć do kami- 
zelki, a trzymają się sa- 
me. Magnetyczna kami- 
zelka bardzo ułatwia pra- 
cę, szczególnie w cias- 
nych pomieszczeniach. 

© 

LENINGRAD — wkra- 
cza w morze. Taka roz- 
budowa miasta wynika z 
jego położenia. Lenin- 
grad. leży bowiem na 
brzegu Zatoki Fińskiej 
i na wyspach. : 

W  północno-zachod- 
niej części Leningradu 
rozpoczęto sypanie 
sztucznych wysp, na któ- 
rych zostaną zbudowane 
nowe osiedla. 


dh 
NAJWIEKSZY w Polsce 
wielopietrowy garaz 


wzniesiono w centrum 


.Warszawy obok hotelu 


„Forum“. Na dziewięciu 
kondygnacjach zmieści 


się w nim aż 720 samo- 
chodów. 
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Poniedziałek 


Kiedy dorosnę, będę podróżnikiem. Tak 
już postanowiłem. Pojadę, a właściwie po- 
płynę, daleko, aż do Ameryki. Ale nie do 
tej z Nowym Jorkiem i drapaczami chmur, 
tylko do innej, takiej, co się nazywa Po- 
łudniowa. Ale dlaczego tam pojadę, to 
wyjaśnię dopiero jutro, bo dzisiaj muszę 
skończyć pastować podłogę w kuchni. A 
„jeszcze w dodatku Kajtek zachorował, 
O, właśnie krzyczy, żeby mu dać wody 
z sokiem. Najgorzej to z takimi malu- 
chami. 


Wtorek 

Pojadę do tej Ameryki Południowej, bo 
tam dawno temu żyli tacy okropnie mą- 
drzy Indianie. Nazywali się Inkowie. Ich 
państwo było bardzo wielkie i bogate. A 
jak tam przypłynęli biali ludzie z Euro- 
py, to zaczęli rabować bogactwa Inków. 
Wtedy Inkowie pochowali wszystko w ró- 
änych grotach i jaskiniach. Te skarby le- 
za tam do dnia dzisiejszego, tylko okrop- 
nie trudno do nich trafić. Ale ja trafię. 
Nauczę się różnych indiańskich języków 
i trafię. 


Środa 

U Kajtka była dzisiaj pani doktor. Po- 
wiedziała, że mały ma anginę. 

Tatuś kupił już choinkę. Pół dnia prze- 
siedziałem przy łóżku Kajtusia. Kleiliśmy 
łańcuch z kolorowych papierków. 


Czwartek 

Kajtuś czuje się dzisiaj gorzej, bo leży 
spokojnie w łóżeczku i nawet nie chce 
kleić łańcucha. Dopiero wieczorem trochę 
się rozweselił, jak tatuś przyniósł karpia. 
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— Wpuść to nieszczęsne stworzenie do 
wanny — zawołała mamusia. 

No i tatuś wpuścił do wanny karpia, 
który zaraz ożył i pluskał wesoło. 

— Zanieś mnie do łazienki — poprosił 
Kajtek i wyciągnął rączki. — Chcem zo- 
baczyć tego rybka. 

Owinąłem go w kocyk i usiedliśmy na 
brzegu wanny. 

— Jak ten rybek ładnie pływa! — wy- 
krzykiwał Kajtek. 

— O, jak macha ogonem! 

— Jurek, patrz, patrz, on mordkę wy- 
stawił, może będzie śpiewał. 

Wytłumaczyłem maluchowi, że ryby w 
ogóle nie śpiewają. Kajtuś wcale się tym 
nie zmartwił i powiedział: 

— Ale ten rybek będzie śpiewał. 

A potem zapytał, jak ten karp ma na 
imię. 

— On wcale nie ma imienia — odpar- 
łem. 
— Oj, to dobrze — Kajtek, aż w rece 
zaklaskal. — To on się będzie nazywał 
Cacuś, jak piesek u babci. 

Wieczorem mama przeniosła Cacusia do 
miednicy, żebym się mógł wykąpać. 


Piątek 

Dzisiaj Wigilia. Okropnie dużo szumu, 
roboty i prezentów. Nie mam czasu pisać, 
Choinka ślicznie pachnie. Na kolację wi- 
gilijną jedliśmy faszerowanego karpia z 
puszki, bo ani tatuś, ani mama nie chcieli 
zabić Cacusia. Zresztą Kajtek zapowie- 
dział, że będzie płakał, a nie można, żeby 
płakał, bo jest chory. 

Dostałem bardzo ładną książkę o Inkach. 
Ich najważniejszy bóg nazywał się Wira- 
kocza. š 


Sobota 


Pierwszy dzień świąt Bożego Narodze- 
nia. Od rana czytałem nową książkę. Ojej, 
jaka fajna! Potem to już nawet czytać nie 
mogłem, tylko myślałem o tym kraju, do 
którego pojadę. Widziałem te ogromne 
góry, które nazywają się Andy, i siebie 
samego, gdy jako dorosły człowiek idę 
stromą górską ścieżką. Przede mną kroczy 
indiański przewodnik, za mną inni uczest- 
nicy wyprawy, a nad nami krążą i kołują 
olbrzymie ptaszyska, kondory. 

Ale nie mogłem sobie wszystkiego wy- 
myślić do końca, bo Kajtek bardzo prosił, 
żeby go zanieść do łazienki, do Cacusia. 
Więc znowu go zawinąłem w kocyk i za- 
niosłem. Nasypał swojemu „rybkowi” do 
wanny okruszyn ze świątecznego ciasta. 
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Patrzylišmy, jak Cacuś pływa i pyszcz- 
kiem wylapuje w wodzie okruszyny. Nagle 
coś zamruczało w rurach. Kajtek zawołał: 
— Cacus śpiewa! 
I jak wytłumaczyć choremu, trzyletnie- 
mu maluchowi, że to niemożliwe? 


Wtorek 

Wczoraj, gdy tatuś wrócił z pracy, to 
poszliśmy we trzech do łazienki i rozma- 
wialiśmy poważnie z Cacusiem. Mama po- 
wiedziała, że wszyscy kompletnie zwario- 
wali na punkcie tej ryby. 


Środa 

Mama chciała zrobić przepierkę, bo 
przed świętami nie zdążyła. Ale w wannie 
przecież pływał Cacuś. Więc trzeba go 
było przenieść do miednicy. Miednica nie 
mogła stać w łazience, bo wtedy nie można 
by było wysunąć pralki. Mama przeniosła 
miednicę z Cacusiem do pokoju i postawiła 
tak, żeby Kajtek mógł patrzeć na swojego 
ukochanego „rybka” wprost z łóżeczka. 


Czwartek 

Dzisiaj przy kolacji mama powiedziała 
do tatusia: 

— Słuchaj, Tadziu, co zrobimy z tym 
karpiem? Zabijesz go? 

— Cacusia? Nigdy w życiu — zawołał 
tatuś i tak się zdenerwował, że aż złożył 
gazetę, którą właśnie czytał. 

— Ale przecież nie może zajmować na 
stałe wanny — powiedziała mama stanow- 
czo. 
— Kajtek by ryczał, gdyby mu zabrać 
Cacusia — zawołałem prędko, 

— No właśnie — rzekł tatuś — dziecko 
jest chore, niech ma zabawkę, 

— Dobrze, niech ta ryba zostanie w 
domu do końca choroby Kajteczka — zgo- 
dziła się mama i machnęła ręką, 

Tatuś w specjalnym sklepie kupił po- 
karm dla Cacusia. 


Piątek 

Kajtek już chodzi po mieszkaniu, a wła- 
ściwie to mniej chodzi, a więcej siedzi 
u Cacusia w łazience. 

Po obiedzie miałem trochę czasu i wy- 
myśliłem sobie dalszy ciąg mojej wyprawy 
w Andy. 

Wchodzimy do tej jaskini, do której do- 
prowadziła nas wąska, górska ścieżka. Ja 
wchodzę pierwszy. Jaskinia jest ogromna, 
ze ścian cieknie woda. Nagle, co to? Świa- 
tło pochodni pada na coś błyszczącego. To 
skarby, Tajemnicze skarby Inków. Między 


ogromnymi głazami na dnie jaskini leżą 
złote łańcuchy, brosze wysadzane drogimi 
kamieniami, dziwne naczynia i jeszcze 
dużo pięknych i drogich rzeczy. 


Sobota 

Gdy tylko tatuś wrócił z pracy, mama 
zawołała go do kuchni i powiedziała tak, 
żeby Kajtek nie słyszał: 

— Tadeusz, trzeba wreszcie coś zrobić 
z tą rybą. 

Tatuś odpowiedział szeptem: 

— Dobrze, ale niech Kajtuś zaśnie. 

Po obiedzie mama zaniosła Kajtka do 
łóżeczka i zamknęła drzwi od naszego po- 
koju, żeby mały nic nie widział. Tatuś ka- 
zał mi wyrzucić śmieci, które u nas się 
zbiera do plastykowego, czerwonego wia- 
derka. Potem umył dokładnie to wiadro 
i zaczerpnął nim wody z wanny razem z 
Cacusiem. Wszystko to robił bardzo cicho 
i szeptem powiedział mi, żebym włożył 
palto. 


— Co z nim zrobimy? 一 spytałem. 

— Oddamy go tam, gdzie kupiłem, do 
sklepu — powiedział tatuś. 

Poszliśmy. Tatuś niósł czerwone wia- 
derko z Cacusiem, który się okropnie rzu- 
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Cafe? 


cał i co chwila ochlapywał tatusiowe spod- 
nie. Kiedy weszliśmy do sklepu, tatuś po- 
wiedział do pani sprzedawczyni: 

— Proszę pani, przed świętami kupiłem 
u pani karpia. Ale on się nie spodobał 
mojej żonie. Chciałbym go zwrócić. 

Pani sprzedawczyni popatrzyła na nas 
i na Cacusia jakoś dziwnie, więc tatuś 
prędko powiedział: ; í 

一 Ja nie chcę, żeby pani oddawała mi 
za niego pieniądze. 

Pani sprzedawczyni rozgniewała się. 

— Proszę pana, à co ja z tym karpiem 
zrobię? Przecież nawet nie mam go gdzie 
trzymać. Karpie dostałam tylko przed 
świętami, sprzedałam i koniec. 

— No to gdzie mógłbym go zosta- 
wić? — zapytał tatuś. 

一 Niech pan go odniesie do sklepu 
rybnego, oni tam mają pojemniki z wodą. 

Poszliśmy do rybnego sklepu, chociaż 
to bardzo daleko. Tatuś musiał po drodze 
dwa razy dobierać wody, bo Cacuś prawie 
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wszystko wychlapał, głównie na spodnie 
tatusia. 

Na drzwiach sklepu rybnego wisiała 
kartka: 


PE 


Tatuś spojrzał na mnie, ja na tatusia 
i bez słowa zawróciliśmy do domu. 

Już na schodach dobiegł nas straszliwy 
ryk Kajtka. Mama otworzyła nam drzwi, 
a widząc pluskającego w wiaderku Ca- 
cusia, zawołała wesoło: 

— Dobrze, że już wróciliście z tego 
spaceru. Kajteczek zobaczył pustą wannę 
i myślał, że „rybkowi” stało się coś złe- 
go. Płakał tak okropnie, że bałam się, by 
znowu nie dostał gorączki. Zaraz naleję 
Cacusiowi świeżej wody do wanny. 

Kajtek przestał płakać i uwierzył, że 
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Cacuś chodził na spacer. Cacuś pływał 
i pluskał się w wannie, i śpiewał, bez 
przerwy śpiewał. Brzmialo to bardzo po- 
dobnie do mruczenia w rurach, ale my 
wierzyliśmy, że to śpiew Cacusia. 


Niedziela 

Obudziłem się dzisiaj wcześnie, jeszcze 
wszyscy spali, więc mogłem sobie spo- 
kojnie wymyślać dalszy ciąg mojej wy- 
prawy w Andy. 

Znajduję ten ogromny skarb Inków, 
każę załadować do worków, co się tylko 
da, i zanieść do mojego obozu. 

Ale co ja teraz zrobię z tym całym bo- 
gactwem? Część oddam tym Indianom, co 
byli ze mną na wyprawie. Aha, prawda, 
przecież podpisałem umowę, że połowę 
znalezionego skarbu muszę oddać temu 
państwu, na którego ziemi go znalazłem. 
Ale i tak zostaje mi bardzo dużo, i mogę 
to zabrać do domu, do Polski, dla siebie. 
Kupię tatusiowi auto, mamie pralkę, któ- 
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ra sama robi pranie, i elektryczną fro- 
terkę i jeszcze tę maszynę, która pomaga 
w kuchni, to się chyba nazywa robot. 
Kajtkowi kupię hulajnogę z latarką albo 
rower. Co będzie chciał. Wybuduję też 
przed naszym domem basen dla Cacusia, 
żeby się nie męczył w wannie. A babci 
kupię wielkiego psa, który będzie pilno- 
wał jej gospodarstwa wtedy, kiedy bab- 
cia przyjeżdża do nas. Tej dziewczynce, 
co mieszka w naszym bloku pod jedena- 
stką, której mamusia niedawno umarła, 
kupię coś bardzo ładnego, żeby się choć 
raz głośno roześmiała. No i jeszcze zanie- 
siemy obaj z tatusiem trochę tych złotych 
naczyń, żeby je postawili w nowo odbu- 
dowanych salach Zamku Królewskiego. 
Jeszcze mi na pewno trochę tych skar- 
bów zostanie, ale to co? Przecież jak do- 
rosnę, to będę doskonale wiedział, co 
z tym robić. Zresztą na wyprawę w Andy 
nie idę przecież po to, żeby zdobyć skar- 
by, tylko żeby wszystko zobaczyć. 
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Wtorek 

Rano w szkole, a po południu na san- 
kach. Tatuś powiedział, że na przyszły 
rok kupi mi łyżwy i będziemy chodzili 
na lodowisko. 


Czwartek 

No i mam uwagę w dzienniczku. Pierw- 
szy raz w życiu. Nie wiem, komu mam 
pokazać; tacie w tajemnicy przed mamą 
czy mamie w tajemnicy przed tatą. Bo 
jak im pokażę, gdy będą razem, to się 
podniesie straszny krzyk. 

A uwagę dostałem dlatego, że pobiłem 
się z Ryśkiem Pawlakiem. On gada, że 
karp to się nadaje tylko do smażenia, 
a nie do trzymania w wannie. Że to jest 
głupota. No i dostał. I uspokoił się. 


Piątek 

Tatuś podpisał mi uwagę wczoraj wie- 
czorem. 

W szkole wszystko w porządku. Na 
Ryśka nawet nie spojrzałem. Ani razu. 
Po południu przyjechała do nas babcia. 
Bardzo się ucieszyłem. Babcia jak zwykle 
nawiozła nam prezentów i różnych przy- 
smaków ze swojego gospodarstwa. Bardzo 
się zdziwiła, kiedy zobaczyła w naszej 
wannie Cacusia... 


Sobota 

Kończyłem właśnie czytać ostatnie stro- 
ny swojej książki o Inkach, kiedy usły- 
szałem tę rozmowę, a właściwie przemo- 
wę babci: 

一 Jeszcze jutro niech pływa, ale w po- 
niedziałek będzie mi potrzebna wanna, bo 
będę prała. A karpia zrobi się w galare- 
cie. 

Całe szczęście, że Kajtek już spał i nie 
słyszał tego, Mama nic nie powiedziała, 
tatuś nachylił się nisko nad talerzem, a ja 
jęknąłem w duchu: 

— O dobry Wirakocza, Cacuś w gala- 
recie! 


Niedziela 

Tatuś też widocznie nie chciał zobaczyć 
Cacusia w galarecie, bo zaraz po śniada- 
niu wziął Kajtka na kolana i powiedział: 

— Kajtusiu, ty jesteś mądry chłopczyk, 
chodzisz już do przedszkola i musisz zro- 
zumieć, że ryby nigdy nie mieszkają w 
wannie, tylko w morzu, w rzece albo w 
jeziorze. A takie, jak nasz Cacuś, to naj- 
częściej mieszkają w stawie. Cacusiowi 
jest w wannie ciasno, tęskni biedaczek za 
innymi rybkami. Trzeba go koniecznie 
wypuścić do stawu. 
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Buzia Kajtka wygięła się w podkówkę, 
więc tatuś powiedział prędko: 

— Nie płacz, synku. Mój kolega mie- 
szka niedaleko Warszawy nad ślicznym 
stawem. Tam właśnie odwieziemy Cacu- 
sia. 

— Kiedy? — zapytał cicho Kajtuś, a 
jego oczka zaszkliły się łzami. 

— Zaraz — odparł tatuś. 

— Nie chcę, nie oddam Cacusia! — Za- 
wołał Kajtek i rozbeczał się na dobre. Ta- 
tuś spojrzał na mamę i mamusia zaraz 
przybyła z pomocą. 

— Syneczku — powiedziała do Kajt- 
ka — ubiorę cię cieplutko i pojedziemy 
autem bardzo daleko, aż do tego ślicznego 
stawu. Cacuś będzie jechał w czerwonym 
wiaderku, tylko musimy wziąć pokryw- 
kę, bo zachlapie całe auto. A jak przyje- 
dziemy nad ten staw, zobaczysz, jak tam 
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Cacusia i chlust... 

Kajtek tak się zasłuchał, że sam nie 
wiedział kiedy, a już był w palcie i nawet 
szalik miał zawiązany wysoko, aż mu za- 
słaniał buzię. 

A dalej wszystko było tak, jak w opo- 
wiadaniu mamusi. Wzięliśmy Cacusia do 
wiadra z pokrywką i pojechaliśmy autem 
za Warszawę, do domu tego pana, który 
mieszka nad ślicznym stawem. Ten pan 
trochę się zdziwił, bo zawsze wszyscy 
przyjeżdżają do niego właśnie po to, żeby 
sobie kupić ryby, a tylko my jedni przy- 
wieźliśmy karpia do niego. Ale tatuś 
wszystko wyjaśnił i ten pan zaprowadził 
nas nad brzeg stawu. Kajtek wziął wia- 
derko z Cacusiem i chlust! — wylał 
wszystko do wody. Cacuś zamachał ogo- 
nem i zniknął. Ale kiedy Kajtek zawołał: 

— Cacu$, Cacuś! 一 „rybek” pokazał 
się znowu. 

Ja tam nie jestem tak bardzo pewien, 
czy to był rzeczywiście Cacuś, bo w tym 
stawie jest pełno karpi, ale chyba jednak 
pokazał się nam właśnie Cacuś, bo mama 
zawołała: 

— Widzisz, Kajteczku, widzisz, on zaw- 
sze przypłynie, jak go zawołasz. 

W tej chwili rozległ się nad stawem 
głos bardzo podobny do gwizdu jadącej 
gdzieś lokomotywy. Ale to chyba nie mo- 
gła być lokomotywa, bo nigdzie jej nie 
było widać, 

A Kajtek zawołał: 

— Cacuś się cieszy! Cacuś śpiewa! 

Potem wróciliśmy do domu. 


Anna Lisowska-Niepokólczycka 
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ZIMOWY 
WIATR 


Tańczył i biegał 

po sypkich śniegach. 
A któż to? 

Wiatr! 


Wszędzie był. Zerknął K 
w księżyc, w lusterko, FS 
dmuchnął, świsnął 

nad białą Wisłą, 

leciał gdzieś w świat. 

Już wiesz, kto? — Wiatr! 
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Przystawal w drzewach 
w gałęziach Śpiewał. 
Co śpiewał? Coś! 

O srebrnych rybach, 
kwiatach na szybach, 
tęczowych grzybach — 
zwariował chyba 

od zimna gość, 


Mistrz od żonglerki 
zabawiał świerki: 

to w dół, to w górę, 
ptaki jak kule 

w śnieżnych błękitach 
podrzucał, chwytał, 
cyrkowy mistrz! 


Gdy wiała zamieć, 
chował się w bramie, 
jak biała mysz. 

4 A wieczorami =. 
"Choć szczypał w uszy, szedł pod gwiazdami: 


nosa nie ruszył, tędy, owędy 

kpił ze zmarźlaków i razem z nami | M ah 
na cały Kraków, śpiewał kolędy... B 人 
Kutno，Pacan6w， Lulajże, lulaj... 1 . 
Lowicz, Wilanów, w śnieg się otulaj, E 
na caly $wiat! bo idzie mróz. » 

Rys. M. Kościelniak | Tadeusz Kubiak 
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WARSZAWSKIE SAMOCHODY 


Nie pokażemy Wam tym razem samochodów, które codziennie widuje 
się na ulicach naszej stolicy, gdyż większość ich znacie już ze zdjęć za- 
mieszczonych w „Płomyczku”. Zaprezentujemy natomiast te, które daw- 
niej jeździły w Warszawie, oraz najnowsze samochody wyprodukowane 
przez Wafszawskq Fabrykę Samochodów Osobowych. Fotografie, które tu 
widzicie, zostały wykonane w czasie trwania wystawy „Warszawa XXX", 


Bardzo starym pojazdem 
warszawskim, zbudowa- 
nym w 1904 r., jest samo- 
chód pożarniczy. Samo- 
chód ten, wykonany przez 
amerykańską firmę, wy- 
posażono w sprzęt strażac- 
ki (beczkę na wodę, pom- 
py, węże, drabinę) w War- 
szawie, w firmie S. Twar- 
dowskiego. Prędkość ma- 
ksymalna samochodu wy- 
nosiła 24 km na godz. 

Używany 70 lat temu 
samochód do gaszenia po- 
żarów, jak widać na zdje- 
ciu, zachował się w do- 
skonałym stanie i może 
być cennym eksponatem w 
każdym muzeum techniki 
na świecie. 


Po II wojnie światowej 
zniszczona Warszawa o- 
trzymywała różnego ro- 
dzaju pojazdy. W latach 
1947 do 1949 jeździły na- 
wet w stolicy autobusy 
piętrowe angielskiej fir- 
my Leyland. Aby przy- 
pomnieć, jak one wyglą- 
dały, na wystawie poka- 
zano takiego „pietrusa”, 
jednakże o 10 lat młod- 
szego, gdyż: widocznie ża- 
den z tych wcześniejszych 
już się nie zachował. Au- 
tobus ten wyprodukowała 
niemiecka firma „Bissing”. 
Ma on 4 metry wysokości 
i może przewozić 70 pasa- 
żerów na miejscach sie- 
dzących. 36 miejsc znaj- 
duje się na piętrze. 
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Wszyscy znamy 
Polskie Fiaty 125p. 
Ten, pokazany na 
zdjęciu, różni się od 
nich znacznie. Jest to 
bowiem tak zwany 
KABRIOLET. Dach 
tego samochodu jest 
zwijany, ale w razie 
potrzeby można go 
szybko założyć. 


zw 


i» ur 


Drugim nowym samochodem wykona w warszawskiej FSO jest 
sportowy POLSKI FIAT 1100 COUPE. Przyznacie na pewno, że jest ładny 
i bardzo nowoczesny. Ten sportowy samochód ma 4 miejsca, z przodu dla 
dwóch osób dorosłych, a z tyłu — dla dwojga dzieci, Prędkość maksymalna 
tego wozu wynosi 140 km na godzinę. 


Zdzisław Podbielski 
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Szkole 


Henio Lenio dostał za wypracowanie 
dwóję. Poczuł się pokrzywdzony taką złą 


oceną. 


nie w 


Zdarze 


— Uważam, ze nie zasłużyłem na dwó- 


ję — powiedział do pani nauczycielki. 
— Ja też tak uważam — zgodziła się 
nauczycielka. — Ale nie ma gorszego sto- 
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ZARZĄDZENIE 
SOWIZDRZAŁA 


Idzie Nowy Rok. Kto go spot- 
ka, niech wskaże właściwą drogę. 
Za wprowadzenie w błąd będę 
karał. 


OGŁOSZENIA 


W związku ze zbliżającą się 
choinką sprzedaję gwiazdki z 
nieba. Duży wybór, przystępne 
ceny. Ze względu na nawał za- 
jęć nie dostarczam, niestety, 
klientom towaru, nabywcy mu- 
szą zorganizować transport 
własnym staraniem. 

Grzesio Smykałka. 


CHA 


Naprawiamy budziki, regulu- 
jemy koguty na późniejsze pia- 
nie. 

Zakład Zegarmistrzowski 
w Kurzych Stopkach. 


— Przecież nie jesteś taki znów wielki — odpowiedział So- 


Jasio Świszczypała skarżył się Sowizdrzałowi, że Grzesio 
wizdrzał. — Grzesio przesadził. 


Smykałka nazwał go wielkim cymbałem. 


WIĄTECZNE ZOBOWIĄ ZANA BEE 


Zimne ognie można dostać przed Bożym Narodzeniem w każdym sklepie. 
Grzesio zobowiązał się, że do następnych świąt wymyśli gorący ogień. 


PODARKI na ŚWIĘTA 


Oto prezenty świąteczne, któ- 
rymi możemy sprawić osobom 
obdarowanym wiele radości: 


RADIOODBIORNIK na obra- 
zku. Idealny dla osób lubiących 
ciszę. Nie przeszkadza  sasia- 
dom. Nie zużywa prądu ani ba- 


wane na kolor metalu. Nie mę- 
czą mięśni, pozwalają impono- 
wać znajomym. 


| 


Na cichej uliczce, gdzie nawet przecho- 
dzień rzadko sie trafia, Sowizdrzał spotkał 


na chodniku zapłakanego chłopca. 
— Muszę przejść na drugą stronę uli- 


cy, a nie mogę — odpowiedział maluch. — 


Stoję tu już piętnaście minut. 


— Bo mamusia powiedziała mi, żebym 


— Dlaczego nie możesz przejść? — zdzi- 
nie przechodził przez ulicę, póki nie prze- 


— Dlaczego beczysz? — spytał go. 
wił się Sowizdrzał 


` 


; NA 
KSIĄŻKA z nie zadrukowa- 
nych kartek. Nie męczy oczu, 
pomaga rozwinąć własną fan- 
tazję, można jej używać wiele 
razy. 


jedzie tramwaj. A ja tu czekam i nie prze- 


jeżdża żaden tramwaj... 


OKULARY bez szkieł. Doda- 
ją powagi i elegancji, nieszko- 
dliwe dla oczu. 


ep P Sa 


e , $ 的 e e 
sÉ 7 
BOMBONIERKA pusta w śro- 


dku. Chroni przed przejedze- 
niem się słodyczami. Bezpiecz- 
na nawet dla największych ła- 
komczuchów. Niedroga. 


y 


PIES z plasteliny. Nie gryzie, 
nie szczeka, nie wymaga kar- 
mienia ani wyprowadzania. 
Znakomity dla osób leniwych. 


Jeśli do pewnego ułamka dodać jego trzecią część, to otrzyma się całość. 
Jaki to ułamek? 
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CZY 
ZWIERZĘTA 
MÓWIĄ? 


Każdy chyba słyszał o tym, że podobno 
w noc wigilijną zwierzęta domowe mogą 
przemawiać ludzkim głosem. Ale to tylko 
legenda, gdyż naprawdę zwierzęta nie 
mogą mówić. 

Mowa bowiem, to wyrażanie głosem 
wszelkich myśli. A myśleć potrafi tylko 
człowiek. Tylko on może opowiedzieć 
o swojej pracy, o różnych zdarzeniach itp. 

Natomiast zwierzęta nie myślą, jedy- 
nie czują i potrafią to wyrazić w sposób 
zrozumiały dla współplemieńców, a nie- 
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kiedy i dla obcych. Nie zawsze w tym 
celu używają głosu, informacje przekazu- 
ją sobie również innymi sposobami. Na 
przykład w mieszanych stadach antylop, 
zebr i strusi, pasących się na rozległych 
stepach afrykańskich, to zwierzę, które 
zauważy niebezpieczeństwo, rzuca się do 
ucieczki, co staje się sygnałem zrozumia- 
łym dla wszystkich pozostałych. Nie 
sprawdzając, jaki to wróg — drapieżnik 
czy myśliwy — pędzą w ślad za ucieka- 
jącym. 

Ptaki też dają sygnały alarmowe, zwy- 
kle są to określone okrzyki. Gdy któraś 
kawka — a są to ptaki żyjące w niewiel- 
kim oddaleniu od siebie — zostanie na- 
padnięta, zraniona, schwytana przez wro- 
ga lub nawet gdy tylko dostrzeże go w po- 
bliżu, wydaje rozpaczliwe wrzaski. Przy- 
wabiaja. one inne kawki, by wspólnie ata- 
kować prześladowcę. 

Pewien zoolog opowiadał, że kiedyś w 
rezerwacie cielątko łosia wpadło do rowu 
i okropnie lamentowało. Wkrótce nie 
tylko jego matka, ale także inne łosie 
zbiegły się na pomoc cierpiącemu malu- 
chowi. Przyszli też ludzie i wydobyli z 
rowu wystraszone zwierzę. 

W ciepłych morzach na rafach koralo- 
wych żyją stada rozmaitych małych ry- 
bek. Ich piękne, jaskrawe barwy i dese- 
nie, jednakowe dla każdego gatunku, słu- 
żą jako sygnał rozpoznawczy i poszcze- 
gólnym osobnikom, gdy się oni zbyt od- 
dalają od rodzinnego stada, lub co gor- 
sza, znajdą między obcymi, ułatwiają od- 
nalezienie krewniaków. Specyficzne kolo- 
ry służą więc jako rozpoznawczy sygnał 


wzrokowy. 


Zranione ryby wydzielają specjalną 
substancję, która rozchodząc się w wo- 
dzie powoduje paniczną ucieczkę innych 
osobników tego gatunku. Mówimy, że to 
alarm chemiczny. Podobne zjawisko mo- 
żna zaobserwować też u kijanek naszych 
żab i ropuch, które zmykają co sił z miej- 
sca, gdzie któraś z nich została schwyta- 
na, np. przez drapieżnego pływaka żółto- 
brzeżka. 

Szympans — nasz daleki krewniak 一 
żyje na swobodzie w rodzinnych stad- 
kach, w których łączność utrzymuje się 
głosem, np. ten, który znalazł obficie owo- 
cujące drzewo, powiadamia o tym swych 
bliskich specjalnymi okrzykami. Zupełnie 
inaczej brzmią nawoływania w nocy, gdy 
poszczególne szympansy odzywają się od 
czasu do czasu, aby sprawdzić, czy wszy- 
scy członkowie rodziny są w swoich 
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7 więcej wa 
me bylo 
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gniazdach. Każdy bowiem dorosły szym- 
pans co wieczór ściele dla siebie gniazdo 
w koronie drzewa, a tylko małe małpki 
sypiają razem z matką. 

Zwierzęta próbują nieraz odpędzić na- 
pastnika, przyjmując groźną postawę, 
strojąc odpowiednie miny czy wydając 
okrzyki. W świecie zwierząt taka sygna- 
lizacja odstraszająca jest dość pospolita. 
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Każdy też chyba widział, jak dwa koguty 
stają naprzeciw siebie, stroszą pióra i wo- 
jowniczo mierzą ostrym dziobem w prze- 
ciwnika. Przeważnie już to wystarcza, by 
słabszy zrozumiał, że nie ma żadnych 
szans na zwycięstwo, i ratował się uciecz- 
ką. Silniejszy zostaje na placu i ogłasza 
to tryumfalnym pianiem. 

A co powiecie o słabeuszach, którzy na- 
śladują wyglądem groźnych przeciwni- 
ków. Cóż może być słabszego od muchy!? 
A jednak przed pewnymi muchami cofają 
się ze strachem owadożerne ptaki, bo owe 
muchy wyglądają jak osy, z których żą- 
dłem jadowym nikt nie chce zawrzeć 
bliższej znajomości. Taka mucha „uda- 
waczka” nawet brzęczy jak osa i wysuwa 
odwłok do przodu, jakby miała zamiar 
użądlić, choć ani żądła, ani jadu nie ma. 
Toteż ptak, który miał kiedyś przykre 
spotkanie z osą, rezygnuje teraz ze zdo- 
byczy. Już został ostrzeżony w bolesny 
sposób, że tak wyglądających owadów nie 
należy napastować. 

Wiele drobnych ptaków po wybraniu 
miejsca na gniazdo śpiewa gorliwie na 
tym terenie, co jest ostrzeżeniem dla in- 
nych par tego gatunku, że tu wstęp 
wzbroniony. Ta, często piękna pieśń, np. 
u słowika, jest doskonale rozumiana przez 
współplemieńców i tylko wyjątkowy za- 
bijaka zaryzykuje wtargnięcie na takie 
zastrzeżone terytorium. 

Nie ma potrzeby mnożyć przykładów, 
żeby przekonać Czytelnika, iż zwierzęta, 
chociaż nie mówią, to jednak w rozmaity 
sposób porozumiewają się dla wyrażenia 
swych uczuć i potrzeb. 


Jadwiga Wernerowa 
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ZAGADKA 


Ma mnie Darek i Dorotka, 

W łódce też mnie możesz spotkać. 
Jestem w domu i w szufladzie, 

Bardzo lubię ciocię Jadzię, 

Szumię w deszczu, dźwięczę w dzwonku, 
Lecz nie ma mnie wśród skowronków, 
Bywam w Wiedniu i w Działdowie... 
Czym ja jestem? Kto odpowie? 


JAKIE TO PTAKI? 


Litery z poszczególnych par wyrazów 
należy tak poprzestawiać, aby otrzymać 


OKUP WARTA 


AR KIOSK 


MRIK NORA 


nazwy trzech ptaków. 


- bańka); 


Czy potraficie? 


Czy potraficie narysować taką 
figurę jednym pociągnięciem ołów- 
ka w ten sposób, by prowadzona 
linia w żadnym miejscu nie krzy- 
żowała się z inną i nie przebiegała 
dwukrotnie po tych samych od- 
cinkach. 
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Uzupełnianka: grudzień (Węgry, bu- 
rza, smuga, mydło, kozak, śpiew, szept, 
Jakie to państwo: Francja; 
Szarada: ryba; Jakie to zwierzęta: 
dzik, żubr, wilk, żbik, kuna, bóbr; Za- 
gadka arytmetyczna: 5--(5* 5) — (5:5) = 
= 29; Zagadka imieninowa: wrotki 一 
Wiktor; Kwadrat magiczny: 
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Bilety wizytowe 


Patrząc na wizytówki poszczególnych osób odpowiedzcie, w jakim mie- 
ście mieszka każda z nich. 


ŚCIEŻKA 


(Dokończenie) 


Mężczyzna patrzył wrogo na Michała 
stojącego przy furtce. Zrobił krok w je- 
go stronę. : 

— Pytam, czego tu szukasz? Juz sie 
dowiedziale$, ze nikogo nie ma w tym 
domu. Zjezdzaj stad! — powiedział ostro. 

— A cóż to, nie wolno mi stać na uli- 
cy? — spytał chłopiec. 

Mężczyzna ze złym błyskiem w oczach 
schwycił Michała za ramię i pchnął go 
silnie. 

— Jak cię złapię tu jeszcze raz, zapro- 
wadzę na milicję — krzyczał. 

Michał odszedł, nie chciał awantury. 
Ale kiedy się obejrzał, dostrzegł, że męż- 
czyzna otwiera furtkę i wchodzi do ogró- 
dka. W tej chwili ten człowiek wydał mu 
się skądś znajomy. Tak, widział go z pe- 
wnością i to nie raz. Ale gdzie? A jeśli 
to złodziej? — przyszło mu na myśl. — 
Nie może przecież pozwolić, aby od razu 
pierwszego dnia ktoś okradł ten dom. 

Podbiegł do furtki, szybko przebył od- 
ległość do drzwi i nacisnął klamkę. Ustą- 
piły. Przedpokój był pusty. Otworzył 
drzwi i, skradając się cicho, zajrzał naj- 
pierw do pokoju, potem do kuchni. Nie 
zauważył nigdzie mężczyzny. 

Raptem usłyszał skrzyp schodów. Pod- 
niósł wzrok do góry. W tym momencie 
mężczyzna zauważył go również. Rzucił 
się w dół, ale Michał był pierwszy. Wy- 
padł na ścieżkę, potem na ulicę. Mężczy- 
zna pędził za nim. Michał oglądał się co 
kilkanaście metrów. Zaczął się naprawdę 
bać. Dopiero wpadłszy na podwórko ode- 
tchnął nieco. Człowiek ów stanął opodal 
furtki i czekał, aż Michał zniknie za 
drzwiami. Następnie, jakby zrezygnował 
z dalszego pościgu, odwrócił się i odszedł. 

Teraz domyślał się, kim jest ten czło- 
wiek. Nikt inny nie zachowałby się w ten 
sposób, a w każdym razie nie złodziej. 
Mógł to być tylko syn pani Słomskiej, 
o którym wspominała. 

Na próżno próbował się skupić nad lek- 
cjami. Odruchowo wziął do ręki leżący 
na półce klaser podarowany przez panią 
Słomską i, przekładając wolno kartki, 
oglądał po kolei każdy znaczek. Dotąd ani 
razu nie zainteresował się nimi naprawdę. 

Stukanie do drzwi wyrwało go z za- 
dumy. Przez chwilę zastanawiał się, kto 
to może być. 

'— Proszę! — zawołał. 


W otwartych drzwiach stał milicjant, 
a tuż za nim syn Słomskiej. Michał pa- 
trzył na nich szeroko otwartymi oczyma. 

— Gdzie ojciec? — rzucił milicjant. 

— W pracy. 

— A matka? 

— Też w pracy. 

— O, widzicie, obywatelu, to właśnie 
ten klaser. Spójrzcie tu na okładkę: Anto- 
ni Słomski. To mój ojciec. Zbierał znacz- 
ki przez kilkadziesiąt lat. Ten album wart 
jest ponad sto tysięcy złotych. 

— Skąd go masz? — milicjant patrzył 
ostro. 

— Dostałem. 

— Od kogo? 

— Od pani Słomskiej. 

— Kiedy? 

一 Ze dwa miesiące temu. 

— Kłamie! 

— Chwileczkę, 
rzekł milicjant. 

— Ale, obywatelu milicjancie, jak mo- 
gła mu dać ten album. Przecież to mają- 
tek. Nawet mnie, rodzonemu synowi... 

— Prosiłem, abyście nie przerywali — 
powiedział milicjant. — W jakich okoli- 
cznościach ci dała? 

— Zwyczajnie, dała i koniec. 


nie przerywajcie — 


Milicjant wziął album do ręki, ostro- 
żnie przewracał kartki. 

— Byłeś tam dzisiaj? 

— Tak. 

— Po co? 

— Zobaczyć... 

一 Co zobaczyć? 

一 Po co wszedł ten pan. 

Milicjant zmarszczył brwi. 

— Ten pan jest właścicielem tego do- 
mu, wiesz o tym? 

— Chyba tak — przyznał Michał. 

— Klaser dostałeś dwa miesiące temu, 
a dziś dopiero tak uważnie go studiowa- 
łeś? 

— Dostałem go naprawdę, przysięgam! 

— Nie musisz przysięgać. Takich po- 
darunków bez powodu się nie dostaje. 
A im więcej będziesz plątał się w kłam- 
stwach, tym bardziej pogorszy się twoja 
sytuacja. Ile masz lat? 

— Czternaście. 

— Wcześnie zacząłeś — mruknął mili- 
cjant. — Zbieraj się — rozkazał stanow- 
czo. 

Michał zaciął usta, wstał. 

— Panie władzo, skoro klaser się zna- 
lazł — zaczął mężczyzna — nie będę już 
z tego robił wielkiej sprawy. Najważniej- 
sze, że odzyskalem. 


— Chwileczkę, zostawcie go — rzekł 
milicjant, odsuwając rękę tamtego sięga- 
jącą po znaczki. — Ja to wezmę na po- 
sterunek. Sprawę trzeba wyświetlić. W 
komendzie spiszemy protokół. 

— Nie ma sensu. Głupi szczeniak. Spra- 
wa nabierze rozgłosu. 

— Niestety, to mój obowiązek. Tym 
bardziej, że jak pan sam powiedział, rzecz 
jest poważna. 

W kilka chwil później Michał szedł jak 
aresztant, tuż przed milicjantem, który 
nie spuszczał z niego oka. Gromady chłop- 
ców i dziewcząt wracających akurat ze 
szkoły zatrzymywały się patrząc na gru- 
pę przechodzących. Koledzy wymieniali 
ze sobą znaczące spojrzenia, rzucali ja- 
kieś uwagi. 

— Za co pan go przymknal? 一 zaga- 
dnal kto$ $mielszy. 

Gdy dotarli na posterunek, milicjant 
zatelefonowal do ojca Michala. 

一 Mamy dosyć pilną sprawę. Pofaty- 
gujcie się tu do mas niezwłocznie — po- 
wiedział w słuchawkę. 

Michał nie chciał usiąść. Stał zdenerwo- 
wany przy oknie. 

„Czy to możliwe, że on naprawdę po- 
sądza mnie o kradzież”? — myślał patrząc 
na mężczyznę. Co chwila zerkał na drzwi. 


Gdy wreszcie ujrzał w nich ojca z pobla- 
dłą twarzą, wezbrał w nim gniew. Chę- 
tnie powiedziałby i temu człowiekowi, 
i milicjantowi coś ostrego. 

一 Co tu robisz? — spytał ojciec. 

— Zaraz się pan dowie. Proszę usiąść — 
milicjant wskazał krzesło. 

一 Co się stało? Pan Słomski też tutaj? 

— Znacie się obaj? — zagadnął mili- 
cjant. 

— Z widzenia — powiedział ojciec. 

— A czy to pan zna? — milicjant pod- 
sunął klaser. 

— Nie. Nigdy tego nie widziałem. 

— Tatusiu, jak to?! — wykrzyknął Mi- 
chał. 

Słomski zaśmiał się gardłowo. 

— Rzeczywiście nigdy nie widziałem — 
powtórzył zwracając się do Michała. 

— Ależ, tato, prawie dwa miesiące mia- 
łem to w domu, w swoim pokoju. Musia- 
łeś to widzieć. Pokazywałem mamie. Oglą- 
dała go. 

— Nie rozumiem! — ojciec zerwał się 
z krzesła. 

— A jednak sam pan potwierdził, że 
nigdy nie zauważył tego albumu w domu. 
Podtrzymuje pan to? — spytał milicjant. 

— Tak, nie zauważyłem. Może i miał. 
Nie mam czasu interesować się wszyst- 
kim, co on ma. Wracam późno. Często je- 

szcze biorę z zakładu robotę do domu.. 


— Tak, ale to byłoby dziwne. Dwa mie- 


^ siące mieć w mieszkaniu taką rzecz — 


palcami delikatnie dotknął skóry — i nie 
wiedzieć o tym. Pan wie, ile to warte? — 
podniósł okładkę. — O, ten trójkątny zna- 
czek — wskazał czubkiem palca — ko- 
sztuje ponad pięć tysięcy złotych. A po- 
dobnych okazów jest tu sporo. 

— Michał, skąd ty to miałeś? 

— Ukradłem! — wybuchnął. — Ukra- 
dłem! Żeby nie dostał się w ręce temu! — 
wskazał na Slomskiego. 

I nim się zorientowali, wypadł z poste- 
runku. 


Nazajutrz wszyscy wiedzieli, że Sztorc 
ukradł kolekcję znaczków wartą ponad 
sto tysięcy złotych. Na korytarzach i w 
klasach aż trzęsło się od plotek. 

Kiedy się zjawił, wyczuł od razu wokół 
siebie szczególną atmosferę. Grupki chłop- 
ców milkły, gdy ich mijał. Któryś nawet 
wykrzyknął: 

— Wypuścili cię? 

Ujrzawszy wzrok Michała speszył się. 

— No, wiesz, wszyscy gadają, żeś tra- 
fił do poprawczaka. 

Nawet nauczyciel wszedłszy do klasy, 
spojrzał na Michała z pewnym zaskocze- 
niem. 

Po dwóch pierwszych godzinach nie 
wytrzymał. Kiedy inni wyszli na pauzę, 
wziął teczkę i wyskoczył przez otwarte 
okno do szkolnego ogródka, a stamtąd 
przez parkan na ulicę. 

Matka, dowiedziawszy się o całym zaj- 
$ciu, pobiegła na posterunek, ale nieste- 
ty, milicjanta, który zajmował się tą spra- 
wą, nie było już na służbie. Poszła tam 
jeszcze raz nazajutrz. 

— Złożyłam zeznanie — powiedziała 
po powrocie. — Oświadczyłam, że te zna- 
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czki leżały naprawdę dwa miesiące, ale 
oni mi wyraźnie nie uwierzyli. 

— ] co będzie dalej, mamo? 

— Nie wiem. „Proszę czekać. Damy 
znać — powtarzał milicjant. — Musimy 
przeprowadzić dokładne śledztwo”. 

— Ale, mamo, jakie śledztwo? Co im 
więcej potrzeba? 

— Nie wiem. Nie znam się na tym. 
Radzę ci, przestań w ogóle myśleć o tej 
całej historii. 

— Ale oni mi nie uwierzą: milicjant, 
cała szkoła, nawet tatuś, 

Dzień w dzień zamiast do szkoły wę- 
drował do lasu, na wzgórza. Okolica o tej 
porze roku była całkowicie bezludna. 
Chwilami rodził się w nim na nowo gniew. 
Postanawiał iść do szkoły, ale przypo- 
mnienie kolegów i nauczycieli, spojrzeń 
pełnych ciekawości, a jednocześnie potę- 
pienia, przemieniało jego gniew w bez- 
silną rozpacz. 

Po tygodniu jednak nie wytrzymał i 
kiedy znalazł się sam na sam z matką, 
spytał wzburzony: 

— Mamo, co będzie? 

Przyjrzała mu się. 

— Michał, mówiłam ci sto razy, nie 
zważaj na nic. Ucz się normalnie. Naj- 
ważniejsza jest w tej chwili szkoła. I pa- 
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miętaj, że ja w ciebie wierzę. Zresztą 
wiem, jak to było. 

Długo tej nocy nie spał, a następnego 
rana poszedł do szkoły. „Wytrzymam 
wszystko — dla matki. Niech sobie huczą 
na ten temat całe Lawice, wszyscy”. 

Mijały dni. Uczył się z zaciętością. Nikt 
się do niego nie odzywał i on też do ni- 
kogo. A któregoś dnia na przedostatniej 
godzinie otworzyły się drzwi i ku zdu- 
mieniu wszystkich do klasy, w towarzy- 
stwie kierownika szkoły, wkroczył dobrze 
znany Michałowi milicjant. 

Kierownik rozglądał się surowo po kla- 
sie. 

— Michał Sztorc — powiedział. 

Oczy wszystkich spoczęły na nim, Wstał 
powoli. Serce tłukło mu się niespokojnie. 

— Podejdź bliżej. 

Nogi miał ciężkie jak z ołowiu. 

— Jak się masz, chłopcze? — rzekł mi- 
licjant, kładąc mu rękę na ramieniu. — 
Przyszedłem, aby ci przeczytać pewien 
list. Nie zaszkodzi też, jak go posłuchają 
koledzy, a i koleżanki również — mru- 
gnął do dziewcząt. 

Klasa dosłownie zamarła. Milicjant od- 
chrząknął i rozpoczął: 


„Szanowny Obywatelu! Odpowiadam 
natychmiast na Wasze pismo. Jestem prze- 
rażona tym, co się stało. Michał Sztorc to 
najlepszy chłopiec pod słońcem. Dałam 
mu klaser dwa miesiące temu. Dałabym 
mu go jeszcze raz niezależnie od tego, ja- 
ką przedstawia wartość pieniężną. Dla 
mnie jest to pamiątka po mężu i dałam 
go chłopcu, którego naprawdę pokocha- 
łam. Bo chyba wolno mi rozporządzać 
tym, co posiadam. Kiedy byłam chora i o- 
puszczona, on jeden zaopiekował się mną 
t troszczył o mnie. Proszę mu zwrócić ten 
album ze znaczkami, a za mojego syna, 
który tak postąpił, wstydzę się. I chcę do- 
dać, że mój syn wiedział, że dałam Mi- 
chałowi Sztorcowi klaser. Jeśli potrzeba 
mojego osobistego stawienia się, proszę 
napisać, a przyjadę natychmiast. Tylko nie 
skrzywdźcie tego chłopca. 
i Anna Słomska” 


Zamiast fali radości popłynęły ciur- 
kiem łzy. 

— Trzymaj się twardo — powiedział 
milicjant. — Przykro mi, że tak się sta- 
ło. — Wziął rękę Michała. — Nie miej 
do mnie żalu. A po lekcjach wpadnij po 
ten klaser. Przy okazji pogadamy o zna- 
czkach. i 


Rys. Z. Łoskot Jerzy Szczygiel 


! 


ŚNIEŻNE PRZYGODY 
pts gry 


Do gry przygotowujemy 6 niewielkich kartoników lub kartek z sztyw- 
niejszego papieru, które numerujemy od 1 do 6. Układamy je następnie 
na stole numerami do spodu i kolejno w czasie gry odwracamy. Liczba 
na kartoniku oznacza ilość miejsc, o które przesuwamy się do przodu. 
Oczywiście, po każdym ruchu odwracamy odsłonięty poprzednio kartonik 
numerem do spodu, mieszamy wszystkie kartoniki, a następny gracz wy- 
biera jeden z nich i odkrywa go, by wykonać ruch na planszy. Grę rozpo- 
czynamy od środka i posuwamy się trasą od kółka oznaczonego „1” do 
koła z numerem ,,105", Pokonujemy liczne trudności lub, o ile szczęście 
nam będzie sprzyjało, osiągamy sukcesy. Oto niespodzianki, jakie na nas 
czekają. Wszystkie są zimowe, bo przecież jest to gra gwiazdkowa, a więc 
zimowa. 


13, 78, 100 
— Śnieżne zaspy groźne są nie tylko dla pieszych, ale również dla sa- 
mochodów i pociągów. Jeżeli ktoś je napotka, musi się zatrzymać, 
traci sporo czasu, żeby się wydostać. Taki gracz bierze wprawdzie 
udział w grze, ale posuwa się naprzód dopiero wówczas, kiedy od- 
kryje kartkę z ,,6". 

23 — Łyżwiarstwo to sport pożyteczny dla zdrowia, ty jednak, jak wska- 
zuje poduszka, nie wykazujesz zbytniego zapału do jazdy! A szkoda! 
Tracisz dwie kolejki w grze. 

30 — Zapał do jazdy na nartach wart jest pochwały. Trzeba jednak opa- 
nować technikę jazdy. Ty masz spore braki i wpadasz na drzewo, 
tracisz jedno posunięcie w grze. 

35 — Hokeistą jesteś dobrym, podnosisz jednak za wysoko kijek — tra- 
cisz jeden ruch. 

43 — To wszystko przez roztargnienie. Zamiast kijków wziąłeś parasole. 
Tracisz jeden ruch. 

50 — Za śmiałość i świetne opanowanie jazdy na sankach zyskujesz prawo 
do jednego dodatkowego ruchu. 

61 — Urządzamy małą przerwę w grze. Z papieru ugniatamy kulkę, kła- 
dziemy ją na stole i z ustalonej odległości (np. 2 m) wszyscy ucze- 
stnicy starają się zdmuchnąć ją ze stołu. Po dokonaniu tego gra 
toczy się dalej. 

67 — Tym razem w hokeju masz szczęście, strzeliłeś bramkę, w nagrodę 
zdobywasz prawo do jednego dodatkowego ruchu. 

75 — Podobna sytuacja jak w zaspie. Zanim się wygrzebiesz, zanim oczy- 
ścisz ze śniegu, mija sporo czasu — tracisz prawo do dwóch ruchów. 
Tym razem nawet „6” nie pomaga. 

85 一 Taka przygoda w czasie jazdy na nartach nie świadczy zbyt dobrze 
o Twoich umiejętnościach — tracisz prawo do jednego ruchu. 
Ostatni ruch, bez względu jaką kartkę gracz odkryje, kończy się na 
kółku oznaczonym numerem „105%. Tutaj każdy musi się w grze 
zatrzymać i prawo wkroczenia do dużego kwadratu, czyli zakoń- 
czenia gry, uzyskuje dopiero po odkryciu „6”. 


Jak z zasad gry chyba się domyślacie, może w niej brać udział dwóch 
lub więcej graczy. To zależy od sytuacji. A teraz życzymy Wam przy- 
jemnej gry! 


OOOO OOo >>> 


727 


Wiemy doskonale, że lubicie cyrkowe przedstawienia, i dlatego zapra- 
szamy Was do „zapalczanego minicyrku". 

Etykietki zapałczane, które tutaj reprodukujemy, ukazały się w Ho- 
landii. Przedstawiono na nich występy artystów cyrkowych i tresurę 
zwierząt na arenie. Niektóre z tych popisów widzieliście może sami 
w prawdziwym cyrku i oklaskiwaliście zręczność akrobatów, żonglerów 
czy treserów. 

Przy okazji warto dodać, że sztuka cyrkowa jest bardzo stara. Już 
przeszło pięć tysięcy lat temu odbywały się widowiska cyrkowe w Chi- 
nach. 

W Polsce pierwszy cyrk założył Włoch Ciniselli dziewięćdziesiąt cztery 
lata temu. 

Etykietki pochodzą ze zbiorów p. Mariana Libionki z Bielska-Białej. 


lucifers 
serie 1-25 


..Wybieramy się na sanki. Normalne 
sanki, o wąskich płozach, doskonale na- 
dają się do jazdy po ubitym, niezbyt pu- 
szystym śniegu. Natomiast do jazdy po 
śniegu miękkim, bez względu na jego gru- 
bość, najlepsze są sanki o płozach szero- 
kich. Takich samych, o jednej płozie, pła- 
skiej i szerokiej, używają Indianie północ- 
no-amerykańscy. Nazywają je „tobagan”. 
Służą im one do przewozu ludzi i towa- 
rów, nie zapadają się w śniegu i umożli- 
wiają poruszanie się po terenie niedostęp- 
nym dla sań normalnych. 

Sanki, które przedstawiamy obok na ry- 
sunku, wzorowane są nieco na konstrukcji 
toboganu, jakiego używają ratownicy w 
górach. Oczywiście są one uproszczone tak, 
aby każdy, kto tylko potrafi ciąć piłką 
drewno, mógł je zbudować. Wszystkie wy- 
miary na rysunku podano w milimetrach. 
Obrys łuku ścianki łatwo powiększyć, wy- 
korzystując kratkę o oczku 50 mm. 

Jak widać z rysunku, sanki nie mają 
zbyt dużo części składowych. Dwie ścianki 
boczne wycinamy z deseczki grubości 
30 mm. Można wykorzystać również tak 
zwaną płytę paździerzową stosowaną w 
konstrukcjach meblarskich. Do ścianek 
przymocowujemy następnie przednią i tyl- 
ną krawędź tak, iż utworzona zostaje ra- 
ma, do której od spodu przytwierdzamy 
sklejkę 3 mm grubości. Łączenia najlepiej 
wykonywać za pomocą małych wkrętów 
do drewna. Gwoździe są niezbyt wygodne, 
bo podczas wbijania łatwo można rozłupać 
sklejkę czy ściankę. 


730 


Po wywierceniu dwóch otworów na lin- 
kę, oczyszczeniu sanek papierem szklistym 
i pomalowaniu części drewnianych (lakie- 
rem wodoodpornym) nasz tobogan będzie 
gotowy do jazdy. 

Jeśli nie mamy sklejki o podanej gru- 
bości, z powodzeniem można ją zastąpić 
tekturą, możliwie nie pogiętą, grubości 
około 4—5 mm. Tekturę cieńszą wzmac- 
niamy kilkoma warstwami papieru gaze- 
towego klejonego jeden na drugim (5—10 
warstw wystarczy). Kleić trzeba starannie, 
wygładzając zmarszczki. Po dokładnym 
wyschnięciu pod prasą z książek tak po- 
wstałego pokrycia płozy, całość pokrywa- 
my lakierem, malując dwu- lub trzykrot- 
nie zawsze po dokładnym wyschnięciu po- 
przedniej warstwy lakieru. 

Płozę papierową przymocowujemy rów- 
nież wkrętami, pod których łebki podkła- 
damy niewielkie podkładki blaszane. Sto- 
sując wkręty trzeba pamiętać, aby miały 
płaskie łebki i żeby nie wystawały ponad 
pokrycie. 

Sanki o szerokich płozach są mniej ste- 
rowne niż normalne z płozami wąskimi. 
Dlatego też przy zjeździe z górki musimy 
zwracać większą uwagę na przeszkody te- 
renowe. 

Naturalnie, do wszelkich zabaw wyko- 
rzystamy wyłącznie wzniesienia oddalone 
od dróg publicznych. Nie będziemy także 
poruszać się po terenach pokrytych mlo- 
dym lasem ani po wyrębach. 


Paweł Elsztein 
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wicor z góry 


PRZYSŁOWIA 


Wtedy roczek 
najpłodniejszy 


Złe robi z 
nadzieje 


i as , \ 
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Znacie różne polskie przysłowia. Niektóre z nich związane są z porami 
roku i poszczególnymi miesiącami. Wybraliśmy spośród wielu przysłów 
6, dotyczących stycznia i lutego. Pierwsza część każdego przysłowia wpi- 
sana jest w jedno z kolorowych kół, druga zaś część — w gwiazdki. Wasze 
zadanie polega na tym, by połączyć odpowiednie części przysłowia w jedną 
całość. 


PRZYSŁOWIA O MIESIĄCACH 


Czerwiec temu się zieleni, kto do pracy się nie leni. 

Jeśli w grudniu często dmucha, to w marcu i w kwietniu plucha. 
Kwiecień, co deszczem rosi, wiele owoców przynosi. 

Od lip ciągnie wonny lipiec, nie daj słonku kłosa przypiec. 

Nie zawsze na ziemi maj, nie zawsze ludzkiemu szczęściu raj. 


Marzec czy słoneczny, czy płaczliwy, listopada obraz żywy. 
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CIEKAWEJ 


KSIĄZKI 


Każdy region naszego 
kraju ma własne baśnie 
i legendy. Wśród tych lu- 
dowych opowieści szcze- 
gólne miejsce zajmują ba- 
śnie, legendy i pogwarki 
górnicze. Pojawiają się w 
nich postacie związane z 
historią śląskiej krainy, z 
pracą w podziemiach ko- 
palń, z wysypiskami żużlu 
hutniczego, z tym wszy- 
stkim, co otacza żyjących 
tu ludzi. Powszechnie zna- 
ne są opowieści o dobrym 
duchu kopalni — Skarbni- 
ku, który pokazuje się 
górnikom pod różnymi po- 
staciami. Dzisiaj powta- 
rzają te legendy i młodzi, 
widząc w nich piękne 
wspomnienia z dawnego 
życia górników. Uważają 
te baśnie za część obycza- 
ju górniczego, który bar- 
dzo cenią i szanują. Prze- 
szły więc te opowieści 
z dawnych lat do życia 
współczesnego, mimo że w 
kopalniach pracują teraz 
kombajny i inne nowo- 
czesne maszyny. Baśnie te 
żyją nie tylko, jak daw- 
niej, w opowiadaniach lu- 
dzi, ale spisywane przez 
wielu autorów, utrwalane 
są w czasopismach i książ- 
kach. Jeżeli nie znacie gór- 
niczych opowieści, to ra- 
dzimy Wam zapoznać się 
z pięknymi baśniami i le- 
gendami śląskimi Gustawa 
Morcinka, autora takich 
książek jak: „Przedziwne 
śląskie powiarki” czy „Jak 
górnik Bulandra diabła 
oszukał”. Ukazało się nie- 
dawno nowe wydanie pię- 


. na lampa”, 


knej książki Kornelii Dob- 
kiewiczowej pt. „Miedzia- 
zawierającej 
piękne baśnie i legendy 
górnicze. Na kanwie sta- 
rych podań górniczych 
snuje autorka swe cieka- 
we opowieści i baśnie o 
śląskim Skarbniku. Inte- 
resująca i piękna to lektu- 
ra na święta! Radzimy 
wszystkim zapoznać się z 
tą książką, wydaną przez 
„Naszą Księgarnię” i bo- 
gato ilustrowaną przez A. 
Boratyńskiego. 

Śląsk szczyci się rów- 
nież pięknymi przyśpiew- 
kami, ludowymi i górni- 
czymi piosenkami oraz 
barwnymi strojami. Z tym 
wszystkim możecie się za- 
poznać w książce Jadwigi 
Gorzechowskiej i Marii 
Kaczurbiny pt. „Na tym 
naszym Śląsku”, do któ- 
rej kolorowe ilustracje 


wykonał Z. Rychlicki. 
Może pamiętacie wier- 
sze Joanny Kulmowej, 
drukowane w „Plomycz- 
ku"? Są one piękne, poe- 


tyckie, zwiewne jak płatki 
śniegu padające na ziemię, 
Nic dziwnego, że często pi- 
szecie o nich do redakcji. 
Joanna Kulmowa jest rów- 
nież autorką powieści pt. 
„Wio, Leokadio", której 
drugie wydanie ukazało 
się niedawno. Jest to cie- 


kawa, ale trochę dziwna 
książka, której bohaterem 
jest Leokadia... Tytuł „Wio, 
Leokadio" pochodzi stad, 
ze Leokadia jest koniem, 
który bardzo lubi wierzbo- 
we bazie i wiersze.. Wie 
o tym kwiaciarka, która 
uśmiechając sie do Leoka- 
dii mówi wierszem: 


KORNELIA DOR 


MIEDZIANA LAMPA 


„Kwiaty, kwiaty 
sprzedaję, 

gałązki skrzydlate 
sprzedaję! 

Pierzaste marzenie 
po najniższej cenie! 
Weź, mój Pegazie, ' 
bazie! 


Nic dziwnego, że taki 
koń jak Leokadia ma 
skrzydła i fruwa w powie- 
trzu!... Ale to już tajemni- 
ca, którą sami poznacie 
podczas czytania książki. 


Wio, Leokadio! 
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Noworoczny list na Tanasia — 
KV Kem. . 

Klementynka (bajka francuska) E przeł 
N. Gałczyńska QUY ga VEG ë 

Mój świerk — T. Kublak KSIĄ SALT Ud 


Zjawy?.. 一 St Aleksandrzak . . . . 
Zadymka ma Pu SEYMB s. 4 4 cs 
Biel najbielsza — J. Babicz , SR 
Co to jest? — Z. Jerzyna., . . . . 
Zima — K, Zuchora . e 
O panu Szydełko, co psom szył buty — 
EI, = 06 ee ey 
Zegar i ty 一 T. Szyma . 
er: sie jeździć na łyżwach - 一 w. Sta- 
ros š Mot ue iy DS 
Salam, Polski Fiacie! H VE bd 
Z Warszawy do.. Reykjaviku . SX c WE TAD 
Świerk — T. Kubiak 
O kozie, która płakała (bajka syryjska) — 
oprac. N, Gałczyńska : PRU 
Zimowe okno — T. Szy ma à 
To już 150 lat — St. PT 
Warszawskie zimowe spacery — J. Kierst, 
J. Babicz, T. Śliwiak . . 
Pożegnanie z ecu = z. Podbielski 
Skok przez Wisłę 
Ważył lis razy kilka e W 'Sliwiak LINT. 
Narciarz — T. Kubiak . . . . . ， 
GOPR 一 St. Aleksandrzak . . . ， 
Lenin w Poroninie . . 

Legenda o pięknej Kunegundzie 一 w. Cho- 
tomska . . (UE. 
Michal — J, Korczakowska . P Kë 
Zimowa ję — Cz. Kuriata . SAW 
Mors — T. Szym d 
Ptaki na tege = — zd Wernerows . Kees 
Zimowa baśń — K, Śladewski ， ， . ， 
Chochoły — Z. Jerzyna E 
Jak to dawniej w teatrach bywało v 

M. Stokowska . . ç 
Polskie, chociaż nie w Polsce — St. Ale- 
ksandrzak . ， 4c MES EW Cer 
Wisła — L. J. Kern . TA 
Legenda o czarodziejskim młynku z Wie- 
liezki — W, Chotomska . . P 
105-tysięcznik 一 St. Aleksandrzak . 
Nasze stadko — J, E. Kucharski A 
Osioł i lustro — L, J. Ken. . . `+ 
arean i konie 一 T. Szyma . ， 
O tarpanach poważnie 一 J, Wernerowa 
VI Osólnopolskie Igrzyska Zimowe mło” 
dzieży szkolnej i studenckiej . . . 


Zen Duży — W. Kozłowski. . ko 
Lodowa baśń — St. Aleksandrzak ` wał DL" 
Zwierzę prawie wodne — J. Wernerowa 
Przebiśnieg — Cz. e oq å ° 
Zajączkowe zmartwienia — J. Bucholc š 
Co sie wan z szarakiem? 一 St. Aleksan- 
drzak LJ . LJ . . . . . 
Chochlk — T. Szyma a 
Stary wiatrak — H. 1 Sz. Pawlowlecy . A 
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EK çO oe -3 WRO 一 


Koparki od Waryńskiego  . n 
Marex od koparek — L. J. Kern . 
Wyspa pełna słońca — St. Aleksandrzak 
Wiosna blisko — T. Śliwiak . . 
Nierozłączni przyjaciele — J. Wernerowa 
Kocia kolekcja — H, Łochocka 
A cou Was?. . . 188, 
Z glowa w oblokach — T. Kubiak . M 
Legenda o Liczyrzepie — W, Chotomska 
Ptasie plotki — L. Mech , 
Kokoszki — W. Chotomska . . . . . 
Pisklęta . ， SÉ 
Przedstawiamy kurzą rodzinę guy 
Kalejdoskop kosmiczny i lotniczy . 
Order Uśmiechu — St. Aleksandrzak . 
Złota troć — A. Minkowski . . . 
Brojlery 一 St. Aleksandrzak . . . 
Gdzież ta zdobycz? — J, Wernerowa . 
Mazowsze — J. Gałkowski, . 
Ten się śmieje, kto się śmieje ostatni ， 
Wiosenne kwiaty 一 T. Szyma . 
Zwycięzca — K. Cieńciała . . . . 
Obłok jak obłok — T. Kubiak . . . 
Polska — słoneczny kraj (inscenizacja) — 
opr. J, Andrulewicz . 


„Coś dla filumenistów 一 w, Wróblewska 


46 nóg — L. J. Kern .. 

Smutny koniec nieuchwytnej rączki -一 
M. Orłoń . ， FOCUS 
Kwietniowe plotki 一 T. Szyma ZE 
Zagadka 一 St. Aleksandrzak . . . . 

Dwie piłki — T. Śliwiak . š 
Życiorys ziemi — Z. Kurlenda . . . . 
By więcej słońca — T. Kubiak . . ， 
Bitewne pola — J. Gałkowski. . . 
Budowanie — J. Gałkowski . 
Mój parowóz — W. Kozłowski . 
Ojczyzna — M, Grześczak . . ° 
Do mojego miasta — W. Domeradzki ` 
Wędrówki miast — L, J, Ken. . ， 
Byś była piękniejsza — J. Pocek . 
Przyrodnicy? 一 St, Aleksandrzak . . 
Zamach na Kl "yas 一 M. Orłoń . . 
Dziwne książki EW Pt ES" 
Pożary!!! , 
Moja mama i kwiaty — 0. Syrovśtka . 
Istna komedia, słowo daję! — M. Rosińska 
Wierność psa (legenda aa — 8, Su- 
płatowicz — Sat Okh . ç 
=> 9 odj, Mant. toczy się różnie 一 
Trzej wspólnicy = 一 D E. Kucharski $ 
Matce — T. Szyma . . ， , 
Smok i.. — T. Szyma . š 
Białowieski Park Narodowy ` — M. Kocha- 
Wycieczka. — J. Skokowski . 
n. ro nooy — St. Aleksan- 


X - a «6 do 4 » © 


. & nocą — . A. N . . . . 
Strach fa zawsze dorosły — J. 'E. Ku- 
chars 


WY 


Polskie statki 
Ballada o latarni morskiej 一 SC Gałkowski 
Światła na morskim ATA M. Kocha- 
nowska . . $ 
ORP „Warszawa” -— "st. Aleksandrzak 
Port Północny — Z. Przyrowski . 
O Maćku i gdańskim Neptunie — J. Piepka 
Polacy budują 一 St. Aleksandrzak . 
Mozambik — P. Andriejew. . . 
Spotkanie pod palmami — V Aleksan- 
drzak . . ` esch 
Za siedmioma górami ç $ 
Muzeum poczty — St. Aleksandrzak . . 
Spotkanie za miedzą — St. Aleksandrzak 
Jeszcze jeden park A — J. Wer- 
nerowa ç eau P 
Parasole — W. Chotomska . ^ 
Legenda o sielawowym królu Z W. Cho- 
tomska . ， ENER 
Plotka o płotkach -一 T. Szyma . ET 
Ballada o namiocie 一 L. J. Kern. . 
Płomyczkowy instytut badania i przewi- 
dywania pogody — 8, Słysz . 
Polską w Polsce i w świecie oraz we 
Wszechświecie — St. Aleksandrzak . 
Z pamiętnika Ewki — K. Paa e 
Życzenia — T. Kubiak . . 


Pierwsze dni — St. Aleksandrzak . . 402, 


Trzy piosenki — W. Chotomska . . . 
My nie tak — W. Chotomska. . š 
Wieża Trzech Płaszczy asas. 1ubel- 
ska) — M. pee FE S 
Wczoraj i dziś . a ETETA 
Pieśń o Ojczyźnie 一 E Zuchora EN A 
Rozmowa — T. Kubiak, . . . . . 
Mazowsze — T. Kubiak. . R 
Kwiaty mojej Ojczyzny — T. Kubiak . A 
Stalowe ręce, stalowe nogi — A. Nosalski 
Jaki znak twój? Orzeł biały 一 St Ale- 
ksandrzak . . ; i 
Jak mu powiedzieć? 一 K. Sołonowicz- 
-Olbrychska . ， ; 
Festiwal piosenki harcerskiej R K. Choj- 
nacka . ， sida s 
Kwiaty Polski Ludowej C EC 


Piosenka . ， R" ` 431, 


Nadbałtyckie plaże — J. Gałkowski SR 
Dlaczego śledź głośno nie śpiewa o 
z Pomorza) — M. Krüger. . . . 
Słońce w kąpieli — A. Rymkiewicz ; 
Na barykadach Warszawy — " MM 

drzak . . ` 
Najmiodsi żołnierze powstania. Z 3. Ka- 
sprsak . , `. PM e 
Najmiodszym żołnierzowi — T. Szyma . ; 
Mały i duży — D. Orłowska . SE: 
Lody na patyku — W, Chotomska. . 
Dwa gole — T. Śliwiak . 
Płomyczkowa wyprawa przyrodniczo-geo- 
graficzna — S. Słysz. . ， . ` 
Gry i zabawy . š 
Krowa autostradowa -一 L. J. Kern 
Bigos — T, Kubiak . . . . . «: : 
O rybaku 一 St. Pagaczewski d 
Przygody sięw yli zo — Bt. Aleksan- 


drzak . . + . + 462, 467, 


O tym trzeba pamiętać — K. Chojnacka 

Fortepiany nie lubia soren — W, die 
tomska . ， 

Siostrzeniec Słońca (bajka bulgarska) 一 
przeł, H. Madany . . ， ER 

Rozmowa z latem — K, Lengren US 

Bieszczady — St. Aleksandrzak . . ， 

Uciekinier — J. Nagajew . . . ， ， 


Polska bias — P. Elsztein , . , ` Gi 
Kto się kryje pod tą nazwą? — J. Wer- 


nerowa . 478 
Czas SC 0 podręcznikach . 一 St. Ale- 

ksandrzak EWIE 480 
Ślimak — W, `" Chotomska- O l Ql © VoM 
Dziękuję bardzo! 一 R. Przymus , . . 482 
Opowieść o Zamku Warszawskim — 

St. Aleksandrzak . . . . . . . 48 
Ballada o zegarze na Warszawskim Za- 

mku — T. Kubiak . . 481 


Trasa Lazienkowska 一 St. Aleksandrzak 489 
Legenda o Warsie i Sawie 一 W. Cho- 


tomska . . ， |... 490 
Warszawskie wiersze. -— `x. Kubiak v 777 AME 
Kapelusze witają jesień 一 W. za 496 
Spacer z psem 一 W. Chotomska . . 497 
Co mają wspólnego? — J. Wernerowa . . 498 
Etykiety zapałczane — L. Libionka . . 500 
Domowy lew Lwa —€—À 一 J. Ka- 

EDMSK-. 5s 6 . 501 
W australijskim buszu 一 w. Dwory . 504 
List Ministra Oświaty | Wychowania . . 513 
Żeby innym z Tobą też Ki dobrze 一 

St. Aleksandrzak . ， epu PA EE.UU 
Harcerze w Bieszczadach 一 St. Aleksan- 

drzak . ， . "NAS za) || 
Powakacyjna przygoda Z J. Sotnik 2. | 
Dla nich 一 J. E. Kucharski . . . . 523 
Ballada o rzepce — W. Ścisłowski . . . 528 
Warszawskie Łazienki — T, Kubiak . . 524 
Z „Płomyczkiem” do szkoły (wkładka) . 525 
Przydrożna jarzębina — A. Nosalski . . 533 
Polska — K. Zuchora . 545 
Opowieść prosto z lufy — B. Bartnikowski 546 
To jest nasze wojsko . . 550 
Spotkanie z Janosikiem — K. Chojnacka 554 
Jeńcy Rajki — J. Sotnik . . 556 
Kwiaty dla nauczycieli — T, Kubiak, 

J. Ficowski REG CZ WARS Ee. PC 
Wszystko być może . . . 562 
Znam pewnego kawalera — $ y. Kern . 563 
Ballada o kogucie — W, Chotomska . . 564 
Nie tylko wy się uczycie . . . . . 566 
Ja się bawię, ty się bawisz. . . a. `" | 
Czy warto być butem? — L. J. Kern . kc. M 

Liście się sypią — T. Kubiak. . . . 577 
Wrzosy 一 W, Domeradzki . . 577 
Krysztalowe serce ma wietnamska) -一 

M. Krüger. . GE e e 
Tancerka — T. Kubiak . 5 xo ER 
Wiewiórki jesienią 一 I Kulmowa iuc CENE 
Wiewlóreczko! WA 一 J. Wer- 

nerową . . e CT EA 
O krok od nieszczęścia -一 D Kierst REZ ` ` 
Rozmowa — J, Kawalec . . . . . 587 
Król mistrzów — W. Duński . . . . 588 
e Ji eege . 592 
Wynalazca dźwięków Z M. Stokowska . 594 
Rynny — W. Chotomska . . . . 596 
Chmury — J. Babicz . . . 609 
Spotkanie z S. Obrazcowem 一 M. Kocha- 

nowska . 9t pL 610 
w Kosmos 一 "T. "Kubiak e IWAN "LIE" 7 
Treserzy — J. Sotnik . . , 8614 
„Potop” w piątej „B” — R. Przymus . RZE RR 
Zdobywcy? — St. Aleksandrzak . . . 626 
Lądowe czy wodne? — J. "asc gatis del . .. 632 
Opowieść filmowa ,Potop" . . ， 641—672 
Górnicy — J. Babicz . . PEEN í) 
Polska węglem stoi — T. Kurlus . . . 674 
Nasz Pałac 一 St. Aleksandrzak . . 678 
Ścieżka — J. Szczygieł . ° 682, 723 


Pocztówki pod choinkę — w. Chotomska . 688 
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Czyje futro lepsze — J. Wernerowa . . 
PZL-106 ,Kruk" — P. Elsttein. . . . 
O pewnej łasicy — L, J. Kern. . . . 
Agatka 一 St. Aleksandrzak . . . . 
Choinka — L. J. Kern . 
Karp, który śpiewa — A. Lisowska-Nie- 
pokólczycka er š < 
Zimowy wiatr — T. Kubiak : 
Czy zwierzęta mówią? — J. Wernerowa - 
„Zapałczany TEN: — M. Libionka |. 
Przysłowia ^ . O RANE e ae d AL 
Siódma wyprawa (baśń kosmiczna) — 
J. Jesionowski . . 18, 54, 82, 117, 147, 
Wracaj szczęśliwie, Bello! (opowieść fan- 


tastyczna) — A. Minkowski .  . 306, 346, 
Konkursy: 

Rzeźby śniegowe . vg - 60, 
Dzieci Lubelszczyzny dzieciom całego 
eg, EE H 
Polsce nasze myśli i serca ESCH EA 
Gazetki szkolne . . . 314, 536, 537, 
Za Odrą i Nysą Łużycką . uS > $ 
Za pan brat z pastą i szczoteczką . . 


Gry: 
Turniej hokejowy . . . . . . 
Płomyczkowy biathlon W 
Od bramki do bramki eu LL AA 
Na wakacjach róznie "m EW z 9 
Piłka jest okrągła. . EE 
Popatrz, pomyśl, spróbuj 'sam iae yw 
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TO NIE TARCZA ANI 
MASKA, lecz zgrubiała 
tylna część odwłoka pew- 
nego egzotycznego paja- 
ka, spotykanego w Ame- 
ryce Środkowej. 

Twarda część odwłoka 
służy  pająkowi jako 
„drzwi“ zakrywające 
wejście do norki, którą 
pająk ten wygrzebuje w 
ziemi. Sztywna „tarczka“ 
odwłoka zabezpiecza 
również pająka przed 
niektórymi drapieżnikami. 


AGRAFKĘ skonstruował 
przed 75 laty Amerykanin 
Walter Hunt. 

W dowód uznania 
wdzięczni rodacy z oko- 
licy, gdzie Hunt miesz- 
kał, postanowili wznieść 
mu pomnik. 


MIELO W 


DO 25 KRAJÓW na 


czterech kontynentach 
wysyła swe wyroby Fa- 
bryka Porcelany w Ćmie- 
lowie (woj. kieleckie). Fa- 
bryka sprzedaje za gra- 
nicę blisko połowę swej 
produkcji, głównie do 
Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Jugo- 
sławii i Włoch. 


Atociekawe! 


wa niezwykła rzeka. Wo- 
dy jej płyną tylko nocą, 
w dzień zaś koryto rzeki 
można przejść suchą no- 
gą. Dzieje się tak dlate- 
go, ponieważ woda tej 
rzeki pochodzi z topnie- 
jącego w Andach śniegu. 
Topnieje on podczas dnia 
i dopiero pod wieczór 
woda wypełnia koryto. 


JESZCZE DZIŚ w In- 
diach stosuje się około 
100 różnych kalendarzy. 
Prawie każdy stan (odpo- 
wiednik naszego woje- 
wództwa) ma swój włas- 
ny system obliczania cza- 
su. Kalendarze te różnią 
się między sobą datą roz- 
poczęcia roku, ilością 
miesięcy, dni oraz naz- 
wami miesięcy. Władze 
centralne od dawna już 
czynią usilne starania, a- 
by wprowadzić jednolity 
kalendarz w całym kraju. 
Jednak wielowiekowa tra- 
dycja i przyzwyczajenie 
ludzi utrudnia to bardzo. 


Atociekawe! 


NIEDALEKO nada 
' Arika, w Chile, przeply- 


Tte à XC. 
EN 3 


Atociekawe I| 


10000 TON to ilość 
niemała, zwłaszcza gdy 
chodzi o cukierki, czeko- 
lade i inne słodycze. Ty- 
le smakołyków sprzeda- 
jemy w ciągu roku za 
granicę. Największą po- 
pularnością u zagranicz- 
nych odbiorców cieszą się 
wyroby Zakładów Prze- 
mysłu Cukierniczego „22 : 
Lipca“ (dawniej „We- 
del") w Warszawie. Za- 
kłady te eksportują rocz- 
nie ponad 5000 ton sło- 
dyczy. 


ZPC 22 LIPCA 


"TEN ROK minął pod 
znakiem rozgrywek pił- 
karskich. W wielu krajach 
kibice z zapartym tchem 
oglądali na ekranach te- 
lewizorów decydujące 
mecze piłki nożnej. W da- 
lekim Bangkoku (Tailand) 
również kopano piłkę, ale 
mecze rozgrywały... sło- 
nie. 

Co prawda, tempo gry 
nie było zbyt szybkie, wi- 
dzowie jednak mieli wie- 
le emocji, zwłaszcza wöw-. 
czas, gdy padały bramki. 


A) 有 全 uli 


Najstarsza w Polsce 
kopalnia soli w Wie- 
liczce znana jest rów 
nież jako podziemne 
muzeum. Można tu o- 
glądać najstarsze urzą- 
dzenia górnicze: drabi- 
ny, kołowroty drewnia- 
ne, młyny do kruszenia 
soli itp. Wielkie zain- 
teresowanie wzbudzają 
rzeżby z soli, podziem- 
ne jeziora, wspaniałe 
sale, kaplice wykute w 
soli i drewniane kons- 
trukcje zabezpieczające 
stropy. Jednym z pięk- 
niejszych zabytków jest 
kaplica królowej Kingi 
z pięknymi  rzezbami 
(fot. u góry). 

Niedawno oddano do 
użytku w podziemiach 
kopalni sanatorium dla 
ludzi cierpiących na ast- 
mę i choroby układu 
krążenia. Jest to pierw- 
sze tego rodzaju sana- 
torium na świecie (fot. 
u dołu). Jak twierdzą 


uczeni, leczenie tutaj 
jest bardzo skuteczne. 
W przyszłości sanato- 
rium w kopalni w Wie- 
liczce zostanie znacznie 
rozbudowane. 


